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W sprawie ruskiej.
(Koresp. Gaz. Krak.).

Lwów 3 kwietnia
Jakkolwiek samo istnienie moskalofilskie- 

go stronnictwa w kraju naszym, jest faktem 
nadzwyczaj smutnym, dowodzącym braku 
organicznej spójni w społeczeństwie naszem, 
jest to jednak rzeczą niezaprzeczoną, że 
wyjście na jaw machinacyi świętojurców i 
uwięzienie ich prowodyrów sprowadziło pod 
pewnym względem i dobre następstwa.

W rzędzie tych następstw na pierwszeni 
miejscu postawić należy ostateczne zdema­
skowanie się moskiewsko-prawosławnych dą­
żności świętojurców, którzy dziś nawet w 
oczach najbardziej łatwowiernych i naiwnych 
prostaczków nie będą już mogli uzurpować 
miana obrońców odrębności Kusi, bo spra­
wa Hnilicka i akta śledztwa, będącego w to­
ku przeciw Naumowiczom et tutti quanti za­
nadto oczywiście dowodzą, że celem ich 
agitacyi jes t utopienie odrębności i narodo­
wości rusińskiej w brudnem i mętnem mo­
rzu moskiewskiemu To też nie ulega wątpli­
wości, że wskutek ostatnich aresztowań i 
śledztwa tego wpływ świętojurców jeżeli nie 
upadł jeszcze zupełnie, to przynajmniej osłabł 
bardzo znacznie, i nie tylko lud wiejski nie 
jest już tak pochopnym do ulegania ich pod- 
żegauiom, ale nawet uczciwsza część tu te j­
szej mteligencyi rusińskiej dąży do zerwa­
nia z nimi wszelkiej solidarności.

W łonie inteligencyi tej istniały dawniej 
dwa wybitne obozy, a mianowicie ukraiński 
pragnący utrzymania odrębności Rusi zaró­
wno w obec Polski jak  Rosyi, i świętojur- 
ski, czyli właściwie mówiąc moskiewski, 
złożony w przeważnej części z ludzi zaprze­
danych Rosyi, obok paru doktrynerów, fa­
natyków, dążących z dobrą wiarą do odda­
nia Rusina na zagładę Rosyi. Obozy te 
walczyły z sobą przez czas pewien zawzię­
cie; ale przed dwoma laty zawarły z sobą

sojusz, który w gruncie rzeczy był niczem 
innem jak  tylko abdykacyą ukraińców na 
rzecz Moskalofilów, a słynny w swoim cza­
sie obchód Józefiński, niedoszła apostazya 
Hniliczek, tocząca się obecnie sprawa Nau- 
mowiczów i Dobrjańskich i wzmożenie się 
w kraju całym agitacyi antinarodowej i an- 
tispołecznej były bezpośredniemi następstwa­
mi tego sojuszu. Otóż obecnie sojusz ten 
tak zgubny dla samychże rusinów zdaje się 
być zerwany, a frakcya ukraińska, zaśle­
piona na chwilę nienawiścią tradycyjną do 
Polski, postanowiła wyemancypować się z 
pod kierownictwa świętojurców i dać uro­
czysty publiczny wyraz zerwania z nimi 
wszelkiej solidarności. Dowiaduję się bo­
wiem, że zaraz po świętach Wielkanocnych 
zwołany ma być we Lwowie wielki wiec 
rusiński, mający na celu zaprotestowanie 
przeciw wszelkim dążnościom moskiewskim 
i nakreślenie dodatniego programu działania 
dla Rusi galicyjskiej, myśl zaś wiecu tego 
i przekonanie o konieczności stanowczego 
zerwania ze świętojurcami, i zaprotestowa­
nia przeciw moskiewsko prawosławnemu ich 
programowi znalazła ogólne uznanie u wszyst­
kich prawych rusinów miłujących swą wia­
rę i język ojczysty. Życzymy z całego ser­
ca, aby wiec ten przyszedł do skutku, i aby 
nakoniec czyste ziarno rusińskie oddzielone 
zostało od moskiewskiego kąkolu, że zaś 
przebudzenie się dążności czysto rusińskich 
obudzą wściekłość w obozie moskiewskim 
i że moskalofile używają wszelkich możli­
wych intryg i machinacyi, aby przeszkodzić 
zwołaniu wiecu o tern nie potrzebuję, zdaje 
mnie się, Was zapewniać. Nie mogę jednak 
nie wspomnieć o tern, że świętojurcy zwa­
lają całą winę przebudzenia się ruchu ukra­
ińskiego na bawiącego tu  pisarza ukraiń­
skiego J . Kulisza, ktorego pobyt we Lwo­
wie i wydaną przed parą miesiącami książ­
kę (Ghutorna poezya) ignorowali dotychczas 
zupełnie, a obecnie obrzucać zaczynają nik- 
czemnemi potwarzami i oskarżeniami. Ku­
lisz, który do niedawna jeszcze wystawiany 
był jako wzór patryoty, i który jest rzeczy­
wiście najwybitniejszym z żyjących pisarzy 
rusińskich i jednym z twórców spółczesnej 
literatury ukraińskiej, wystawiany jest obe­
cnie w szpaltach pism świętojurskich niemal 
jako zdrajca zaprzedany Polakom; a ostatni 
numer *Prołomu" poświęca rozbiorowi jego 
„ Chutornej poezyiu cały odcinek, obrzucając 
go błotem nienawiści i potwarzy, jedynie 
za to, że wyraża on przekonanie, iż podno­
szenie do wysokości ideału hajdamackich 
rzezi i rabunków musi demoralizować rusi­
nów, i że naród me mający dodatniej myśli 
przewodniej me może miec przyszłości i me 
zajmie nigdy miejsca w rodzinie narodow 
ucywilizowanych. —  Napaści te świętojur­
skich organów na takiego, jak  Kulisz patryo- 
tę, który całe swe życie poświęcił pracy 
dia Rusi względem Polaków żywił i żywi 
ntechęć nie zupełnie wolną od stronniczości,

powdnnoby przekonać ostatecznie wszystkich 
uczciwych rusinów, że ze świętojurcami nie 
mogą mieć nic wspólnego, gdyż są oni j a ­
wnymi Moskalami nienawidzącymi zarówno 
Ruś jak  Polskę i mają na celu zagładę tak 
jednej jak  drugiej.

Ciekawą też jes t rzeczą, jak  się zacho­
wają wyższe sfery tutejszego duchowieństwa 
unickiego w obec tego zwrotu, jaki się obe­
cnie dokonywa w łonie rusińskiej inteligen­
cyi, jakkolwiek zaś nie wątpię bynajmniej 
w szczery patryotyzm ks. arcybiskupa Sem- 
bratowicza i w niezachwiane jego przywią­
zanie do kościoła, obawiam się jednak bar­
dzo, żeby i w tym wypadku nie dał się on 
uwikłać w sieć intryg, którą z takiem mi­
strzostwem umie zastawiać na niego kano­
nik Malinowski. Słusznie bowiem tutejszy 
„Przegląd lwowski" powiada, że aby zna­
leźć przykład takiej słabości i powolności, 
jak  słabość ks. Metropolity w obec niefor­
tunnego otoczenia swego, trzeba aż sięgnąć 
do historyi biblijnego Arcykapłana Helego, 
a treść i ton listu pasterskiego wydanego 
przez ks. Sembratowicza w skutek niedo­
szłej apostazyi H niliczek, a w którym nie 
ma jednego słowa potępienia dla propagato­
rów odstępstwa każe się obawiać, że i obe­
cnie zwolennicy prawosławia i knutu mo­
skiewskiego znajdą chociaż pośrednie po­
parcie u św. Jura.

Do jakiego stopnia wyżej wspomniany 
list pasterski jest zredagowany przewrotnie 
i może stanowić broń obosieczną, dowodzi 
najwymowniej następujący fakt autentyczny: 
We wsi Zboiskach położonej w okolicach 
Lwowa towarzystwo szerzenia oświaty zało­
żyło niedawno czytelnię i bractwo mające 
na celu rozpowszechnienie pomiędzy wło­
ścianami książek pożytecznych. Bractwo to 
zaczęło już rozwijać się bardzo pomyślnie 
a włościanie Zboiscy okazywali wielką po- 
chopność do czytania, pomimo że miejscowy 
proiioszcz-świętojurca używał wszelkich środ­
ków, aby temu przeszkodzić. Widząc zaś, 
że zwykłe środki do celu nie prowadzą, 
odczytał on włościanom z ambony znany 
okólnik Metropolity i przekonał ich, że jest 
on wymierzony przeciw tym, którzy szerzą 
oświatę; czemu włościanie, dzięki niewyra­
źnemu i dwuznacznemu brzmieniu onego 
okolmka uwierzyli, przestali uczęszczać do 
czytelni, rozwiązali bractwo i zniszczyli 
książiti, które im dano do czytania.

Rakt ten jest wymowną ilustracyą okólni­
ka ks. iSemuratowicza i przewrotności księży 
należących do obozu Świętojurców, a zasłu­
guje ze wszech miar na podanie go do wia­
domości publicznej. X. IV.

„Praw da",  dwutygodnik wychodzący w Brze- 
żanach, zamieszcza w Nrze 3 artykuł, pod na­
pisom: „Pauslawizm". Już  dawno me spotka­
liśmy się z artykułem dzienuikarskim, napisa­
nym z taką znajomością rzeczy, z tak dosadnem

nacechowaniem genezy i istoty panslawizmu. 
I  śmiało też powiemy, że p ism o , które tak 
pojmuje i ocenia ów niebezpieczny prąd, jak i 
podmywa nasze historyczne i narodowe stano­
wisko, godne je s t  stać na straży naszej idei, 
zagrożonej w tamtej stronie kraju  tak niebez­
piecznie agitacyą moskiewską. Z tego też po­
wodu pismo to zasługuje na silne poparcie 
naszego społeczeństwa, by walczyć mogło sku­
tecznie z mrowiem tamtejszych pism agita- 
cyjno-moskiewskich. Pismom tyra poświęca też 
„Prawda" osobną rubrykę, pod tytułem: „Prze­
gląd pism ruskich", w której prostuje i od­
piera wszystkie brednie i fałsze tychże pism, 
zostających na żołdzie moskiewskim.

Takiż cel zakreśliła sobie „Kołomyjka", dwu­
tygodnik, wychodzący w Kołomyi.

0 zadaniu polskiego dziennikarstwa.
Pod powyższym napisem otrzymujemy na­

stępujące uwagi:
Już nieraz objawiliście zasady, któremi 

się rządzi i których nadal trzymać się ma 
„Gazeta Krakowska". Zdaje mi się. iż te 
dadzą się streścić w kilku słowach : Posza­
nowanie przeszłości, wiara w przyszłość, 
praca na drodze racyonaluego, a praktyczne­
go postępu.

Niewątpliwie każde uczciwe czasopismo 
polskie przyzna się do podobnego określe­
nia swych obowiązków. Lecz sam w yraz: 
„zasady" jest zbyt elastycznym i rozmaicie 
tłómaczyć się daje. Chodzi więc o ich wła­
ściwie zastosowanie.

Nie należąc do żadnego wydawnictwa, 
stojąc na uboczu, poza obrębem wszelkich 
stronnictw, wyznając potrzebę wytworzenia 
j e d y n e g o  t y l k o  s t r o n n i c t w a  p o l ­
s k i e g o ,  tern śmielej mogę oznajmić moje 
przekonanie w tym względzie. Nie należę 
bowiem do rządu tych, którzy utrzymują, 
iż stronnictwa u nas są potrzebne, iż ze 
ścierania się rozlicznych zdań tryska prawda. 
Owszem, ośmielam się twierdzić stanowczo, 
że w sprawach ważnych, kardynalnych, róż- 
żnica zdań istnieć nie powinna. U nas aż 
nadto długo ś c i e r a n o  s i ę  w łonie sa­
mego narodu, i to nas zgubiło. W świecie 
moralnym, jak  w świecie fizycznym, są pe­
wne, nienaruszalne prawdy, o których długo 
rozprawiać nie trzeba, a nawet nie wolno. 
Nie trzeba,— bo są pewnikami w naturalnym 
wieczystym procesie; nie wolno, — bo zby­
teczne spory wprowadzają tylko chaos w 
pojęciach, a odrywają od pożytecznej, pra­
ktycznej pracy. (J nas niema czasu na dy- 
skussje i swary, gdy należy przedewszy- 
stkiein dążyć do utrwalenia j e d n o ś o i  i 
z g o d y  n a  k a ż d e j  d r o d z e .  /

Może nie wszyscy zgodzą się ze m n ą; ale 
takie jes t moje zdanie.

Ile mi wiadomo „Gazeta Krakowska" ma 
na celu zdobycie sobie zupełnej n i e z a l e ­
ż n o ś c i .  Zgadzając się z tym kierunkiem

ODCZYTY
I D r a .  I z y d o r a  D z i e d u s z y c k i e g o

„0 Patryotyzmie w P olsce“.

Post tegoroczny często pokutniczą swą 
Bzatę zarzucał togą uczonego i otwierał nam 
różne świątynie nauki, rzuconej lekko i zaj­
mująco z katedry naszych szanownych P re­
legentów. Trzy odczyty Dr. Dzieduszyokiego 
„o Patryotyzmie w Polsce", jako odpo­
wiadające obecnej chwili politycznej, a mą 
może właśnie natchnione, pilniejszą muszą 
zwrócić uwagę.

Sam tytuł w sercach Polaków elektryzu­
jące robi wrażenie w tych sercach, co może 
nadto trochę przywykły do słów poety: że 
„westchnienie dziś ojczyzny jest imieniem." 
Szło się więc z zajęciem posłuchać o pa­
tryotyzmie, które szanowny Prelegent pod­
niósł jeszcze, stawiąc się jako Rusin wzglę­
dem naszej przeszłości a w teraźniejszości 
tak smutnie doraźiiwej. Świetna, jasna 
przeszłość już za nami, a teraźniejszość 
trwoży; najpierw więc nasuwa się zdanie

co do niej i możemy śmiało powiedzieć, że 
gdyby Rusini tak czynili, jak  Dr. Dziedu- 
szycki myśli o patryotyzmie ze stanowiska 
właśnie Rusina, nie doszłoby może do tak 
przykrych scen, jakie się obecnie odgrywają 
we Lwowie. „Credo" swoje pod względem 
sądu historycznego wypowiedział szanowny 
Prelegent w zwrotce Odyńca, że „jako drucn 
i brat" wstępuje do świątyni przeszłośoi, 
czego się tez w c.ągu odczytów trzymał, 
me tając ciemnych stron obrazu dziejowego, 
ale zasuwając je  światłem chwil pełnych 
blasku i sławy. Przypomnijmy sobie po­
krótce te trzy odczyty, skromnie przez P re ­
legenta „gawędą" nazwane, a tych, co me 
mieli sposobności ich słyszeć, zajmie może 
choć tak drobne echo. Istotę pacryotyzmu, 
tlącą w piersiach Polaków od tej już chwili, 
gdy ojczyzna z powodzi słowiańskiej i po­
gańskiej wyszła na jaw  osobistego istnienia, 
wlożyl Prelegent w ducha tycU ludzi, co 
w każdym dziejowym momencie, jasnym czy 
zaćmionym, pokojowym czy wojennym, umieli 
stać u steru sumiennie l stan ojczyzny wi­
dzieć w rzeczy wistem świetle. „To są eho- 
rąży patryotyzmu prawdziwi sternicy nawy 
ojczystej", co uważnie spoglądając na głębię 
wypadków, nie rwą się za szybko do wi­

dnego już brzegu w oddali, ale pracują 
dzielnein wiosłem na podniesionej fali, uwa­
żając to za większą może zasługę, niż ra ­
dosny okrzyk tych szczęśliwych, którzy 
w porcie zawołają: ziemia! niepamiętni bez­
sennej nocy sternika w czasie wczorajszej 
burzy. Takim to ludziom przypisał szanowny 
Prelegent prawdziwe poczucie patryotyzmu. 
Uzyż można mu zaprzeczyć? Przesuwały 
się przed naszemi oczami zuuerzchłe posta­
cie, dzierżące berła, niosące sztandary, oliwne 
gałązki pokoju lub nauk księgi, a nad ich 
głowami zawiesił prelegent białego orla 
i wskazywał, jak  historyczny prąd zdarzeń 
lub uczuć chwilowych lot jego podnosił lub 
zniżał. Majestatyczna postać króla Mieczy­
sława przodowała patryotyzmowi krzyżem, 
za którym szła oświata, wzniesienie się du­
chowe narodu i ogniwo do połączenia się 
z cywilizacyą Zachodu. Za mm Bolesławów 
miecze, zwycięstwa, sojusze, żelazne słupy, 
jak  kolumny patryotyzmu, złote bramy otwo­
rem stojące przyszłości, królów tych cnoty, 
upadki, pokuty. Głuszme zauważył szanowny 
Prelegent, że siła moralna panujących jest 
wielkim urokiem u tych, którzy królują 
nietylko granicom i obszarom, ale sercom 
i duchom. Czasy pobolesławowe zaćmień

politycznych pełne, kiedy jeszcze dawne 
wspomnienia, łechickie, pogańskie gminne, 
biły się z nowenn ideami postępu, zamieszki 
pobratymczych ludów i niepewność władzy 
książęcej, czyniły z tej chwili epokę przej­
ściową, w której duch patryotyzmu klęknął 
przed ołtarzem , prosząc o wsparcie i tam 
podtrzymywany przez duchowieństwo tlał, 
póki budzący się duch rycerskiej szlachty 
me doszedł do samowiedzy, stał się patryo­
tyzmu tego przedstawicielem i poniósł go 
w szumie hussarskich skrzydeł na zwycię­
skie boje. Na polu bitwy staje on geniusz, 
narodowy przy boku Łokietka, potem prze­
chodzi w miłości pełne serce Kazimierza, 
potem znów zwycięża pod Gruuwaidem. 
Krzyżak padł. Polacy uniesieni zwycięstwem 
uci^wszy hydrze tysiączne głowy, zostawili 
jej przecież jednę w pokoju toruńskim, która 
z latami tak się znów podniosła, że nawet 
dziś grozi. (Idy się świetny dzień Grunwaldu 
skończył, miecze scicnły, patryotyzm z pola 
walki wpłynął w pierś Oleśnickiego i od tego 
czasu często go widzimy w jam ejś poje­
dynczej postaci, co wyzsza nad współcze­
snych a przemkliwsza od króla, odsłania mu 
przyszłość ciemną, której by można zaradzić. 
Ale król nie może, on zależy od zastępu
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redakcyi, mniemam, iż każde pismo m ając 
ten cel na widoku, może i powinno zająć 
o d r ę b n e  s t a n o w i s k o .

N iektóre dzienniki nasze służą wyłącznie 
pewnym  stronnictwom , a co najmniej pewnym 
indywidualnym  pojęciom, przyjętym  z góry 
p rze^redak to rów . „G azeta K rakow ska* zaś 
nie lękając się spółzawodnictwa innych pism, 
ani też zachodząc im w drogę, * m ogłaby 
stać s i ę o r g a n e m p o w s z e c h n e g o  stron­
nictwa narodowego.

W  tym  celu powinnaby ogarniać całą h i­
storyczną P o lsk ę , śledząc objawy życia we 
wszystkich je j prow incjach bez w yjątku.

*Co do odrębnego stanowiska, o którem  
wyżej wspomniałem, ażeby łatw iej być zro­
zumianym, a nie poprzestaw ać na ogólni­
kach, podaję tu  n iektóre myśli.

Z w yjątkowego położenia narodu naszego 
w ypływ a, iż czasopismo, oprócz obejm owa­
nia całości, musi też szczególnie zajmować 
się sprawam i kraju, w którym  wychodzi. 
Galicji tedy w ypadałoby dać w wielu wzglę­
dach pierwszeństwo, byleby to nie działo 
się ze zbytecznym  uszczerbkiem  m iejsca dla 
innych części Polski przeznaczonego. Lecz 
najprzód należałoby z b a d a ć , jak ie  są po­
trzeby najbliżej w szystkie klasy społeczno­
ści naszej obchodzące.

N ie patrząc ani zbyt różowo ani zbyt 
czarno na stan  m oralny i m aterjalny naro­
du naszego , m usimy w yznać, iż są braki, 
których ja k  najrychlejsze zapełnienie je s t 
jed n ą  z pierwszych powinności dobrego dzien­
nika. Do rzędu ujem nych stron w społecz- 
nem życiu naszem należy b rak  o p i n j i  p u -  
b 1 i cz  n e j .

W ielką przysługę ogółowi wyśw iadczyło­
by czasopismo, k tóreby  się tą  ważną sp ra­
wą zajęło s p e c j a l n i e .  N ie może jednak  
żaden dziennik wziąć na siebie wyłącznie 
w ykonanie tak  wielkiego zadania. Nie po­
winno czasopismo narzucać się czytelnikom  
z opiniją wyrobioną za redaktorskim  stołem , 
gdyż spotkałoby się z zarzutem  obw iniają­
cym o arbitralność albo o sąd stronniczy 
jednego grona. Ale może otworzyć pole do 
rozpraw nad tym przedm iotem , a wszystkich 
niem al czytelników swoich wezwać do czu­
wania nad opinią publiczną.

T akie czasopismo stałoby się niejako po­
wszechną salą obrad, m ó w n i c ą ,  gdzie k a ­
żdy m iałby  prawo głos zabrać w stosownym 
zakresie, gdzie każdy prawie prenum erator 
by łby  do pewnego stopnia spółpracownikiem; 
a redakcyi obowiązkiem byłoby nadanie w ła­
ściwego k ierunku publicznym głosom, oraz 
przestrzegan ie , aby  takow e m iały zawsze 
cechę przyzwoitej powagi i sprawiedliwości.

N iem a może u  nas, pomiędzy myślącymi 
ludźmi, nikogo, ktoby nie czuł koniecznej 
potrzeby w ytworzenia bezstronnej, nie ście­
śnionej niczem opinii publicznej. Poczucie 
tej potrzeby je s t  ja k b y  w powietrzu. Rzut 
oka na społeczność naszą od dołu do góry, 
dostarczyłby wiele m ateryałów  do takiego 
przedsięwzięcia. W spom nijm y tylko o w a­
żniejszych. Ludowe szkoły zaniedbane. W y ­
kształcenie i moralność nauczycieli wiejskich 
na nizkim stopniu. Z byt szczupłe wynagro­
dzenie za pracę, zmusza ich do szukania 
innych zarobków na życie i przez to odrywa 
ich od nauki. L ichw a pożera włościan. P rze ­
m ysł i handel wyłącznie praw ie w rękach 
obcych. Jed n a  część mieszkańców, w imię 
źle zrozum ianej, a jeszcze gorzej zastosow a­
nej zasady rów ności, cieszy się protekcyą 
z krzyw dą klasy uciemiężonej przez zręczniej­
szych. Uczniowie wyższych zakładów  n au ­
kowych, skończywszy, szkoły, nie mogą zna- 
leść m iejsc odpowiednich swemu w ykształ­
ceniu. W adliw a pod tym  względem organi- 
zacya tym  najpilniejszym  wymogom wcale 
nie zapobiega. System  protekcyjny i nepo­
tyzm  rozrządzają posadam i. W ychowanie m ło­
dzieży, zwłaszcza w sferach ludowych, pod 
względem moralności, zostawia wiele do ży­
czenia. W ielu , pragnących się kształcić, nie 
widzi w nauce wznioślejszych celów, tylko

m ateryalny środek do życia. Duchowieństwo 
w iejskie nie pojm uje wielkiego posłannictw a 
swego. W gałęziach rozlicznych adm inistra- 
cyi dzieją się zbyt często pow tarzane n ad ­
użycia bezkarnie. T olerancya w ystępków  za­
chęca do złego. Z jednej strony zbytek  nie- 
um iarkow any, z drugiej ubóstwo w k ra ju  
powszechne. A co najgorsze, co je s t może 
głownem źródłem  nieobliczonych następstw  
bezpośrednio lub pośrednio pożerających na­
ród, to przew rotne zasady, błędne doktryny 
głoszone n a  k a t e d r a c h  albo w b r o s z u ­
r a c h  i k s i ą ż k a c h  godnych najsroższego 
potępienia.

Pow ie ktoś może : „W szak każdy dzień 
nik m a na względzie spełnienie zadania o 
jak iem  tu  m ow a“ . Zaiste tak . Ale żaden go 
nie spełnia. Do tego potrzeba s p e c y a l -  
n e g o pisma f k tóreby otworem stało" dla 
wszystkich! Tysiące zdań nagannych lub też 
szkodliwych krąży w społeczności n a sz e j; 
tysiące dzieł niem oralnych lub zabójczych 
rozchodzi się między publicznością; a niem a 
kontroli, niem a krytyki, k tóraby w porę sze­
rzenie się złych wpływów powstrzym ała. 
Z m ylnych lub szkodliwych zasad pow stają 
haniebne czyny rażące godność, podkopujące 
siłę narodu.

Żchodząc do szczegółów tyczących się for­
my, czyli zewnętrznego ustroju takiego cza­
sopism a, m niem am , iż należałoby zerwać 
z dotychczasową ru tyną przyjętą przez nasze 
dzienniki. T ak  zwane wstępne czyli k ie ru ­
jące  artyku ły , po w iększej części kręcące 
się tylko w ogólnikach obrachowane są na to, 
aby  wywierać wpływ w sferach m inisteryal- 
nych. Zwykle jednak  prenum eratorow ie czy­
ta ją  je  rzadko, a mężowie stanu nigdy. —  
Korespondenci zw racając się sakram entalnem  
słowem do „nadobnych czytelniczek*, więcej 
m yślą o sobie, o tern: coby to napisać?... 
niż o podaniu faktów, ale faktów praw dzi­
wych, nie zmyślonych i nie przesadzonych. 
W  tym  względzie zreformowanie dzienników 
naszych zdaje mi się nieuchronnem.

Uważam  za powinność redaktorów  u trzy­
mywać sta łe  stosunki ze w s z y s t k i e m i  
d z i e n n i k a m i  p o l s k i e m i ,  "a ja k  tu , 
z pismami wychodzącemi w Poznaniu i T o­
runiu, aby nawzajem  w dobrych sprawach 
wspierać się i c y t o w a ć, a ze złemi dą­
żnościami walczyć nie w dając się w długą 
polemikę.

Pow inna być także sta ła  rubryka poświę­
cona dla krytycznych i bibliograficznych w ia­
domości. N iech będzie każdy przedm iot tre ­
ściwie obrobiony, byleby niczego nie pomi­
nięto.

Przy  tern, ruch um ysłu społecznego i zbio­
rowej pracy na całej kuli ziem skiej, powi­
nien koniecznie znaleść m iejsce w dzienni­
ku. K rótkie przedstaw ienie faktów będzie 
dostatecznem .

Z akres listu  tego nie dozwala mi zasta­
nowić się nad drobnostkam i. K rótko mówiąc, 
za wzór dobrze wydawanego czasopisma mo­
gą p o słu ży ć : „Tydzień* Kraszew skiego, zaś 
z niem ieckich L ipska „Illustrirte  Zeitung*. 
Można je  zastosować naw et do pism codzien­
nych.

Nareszcie należy czuwać nad czystością 
języka , który  je s t  u nas w opłakanym  stanie.

Oczywistą więc je s t  rzeczą, iż do takiego 
przedsięwzięcia trzeba  znacznych sił i gor­
liwego poparcia ze strony publiczności.

Stefan Buszczyński.

wornickiego, również towarzysza walki w roku 
1831, członkami zaś Wydziału obrano pp. Gra- 
lewskiego Fortunata, Tetmajera Adolfa, Fal- 
kenhagena Zaleskiego, Dra. Ściborowskiego, 
Antoniego Kłobukowskiego, Ksawerego Ko­
nopkę, Jana Kosza, Erazma Ciechomskiegro, 
Dra Majera, Józefa Głębockiego, Edmunda Ró­
życkiego i Dra Adryaua Baranieckiego, przewa­
żnie więc uczestników walki za niepodległość 
w roku 1831.

Serdecznie witamy nowo zawiązane Towa­
rzystwo, bo da ono naszym starym wiarusom 
przytułek i pomoc w biedzie, w jakiej wielu 
je s t pogrążonych. Obserwując od kilkunastu 
lat karty pogrzebowe, widzieć można było, 
że żołnierze z r. 1831 przeważnie w szpita­
lach um ierali, że więc i życie ich nie nale­
żało do przyjemności". — Miasto Kraków za­
wiązując w murach swoich Towarzystwo opieki 
weteranów z walki w r. 1831, zrehabilito­
wało się wobec czynionego mu zarzutu, iż 
pozwalało w tychże murach rzucać bezkarnie 
błotem na mogiłę bohaterów walk za niepo­
dległość. Życzyćby tylko należało, aby cały 
kraj poparł usiłowania zawiązanego Towarzy­
stw a, by takowe wzrastając, objąć mogło 
w opiekę także towarzyszów broni z r. 1863, 
z których bardzo wielu ginie również w za­
pomnieniu o chłodzie i głodzie. Szeregi bo­
haterów z roku 1831 topnieją z każdym dniem, 
niechajby więc młodsi żołnierze odziedziczyli 
prawo schronienia po starszych , niechajby 
obecnie zawiązujące się towarzystwo zamie­
niło się w stałą narodową instytucyą wetera­
nów polskich.

Przypominamy na tern miejscu, że niegdyś 
przed około dwudziestu laty ś. p. Pelagia 
Russanowska legowała na takiż cel znaczną 
sumę pieniężną, że jednak z powodu ówcze­
snych stosunków zachodziła trudność wpro­
wadzenia w życie podobnych iustytucyj. Nie 
wiemy, co ostatecznie stało się z tym lega­
tem — oby przynajmniej był przykładem dla 
innych testatorów.

Korespilencye „Gazety Krakowskiej".

Towarzystwo opięli weteranów z r 1831.
Dnia 2 b. m. ukonstytuowało się w Krako­

wie „ Towarzystwo opieki weteranów z r. 1831, “ 
na zebraniu odbytem w mieszkaniu p. Ka- 
liksta bar. Horocha.

Towarzystwo liczy 87 członków i 1730 złr. 
kapitału. — Prezesem obwołano jednogłośnie 
bar. Horocha, kapitana inżynieryi wojskowej 
z r. 1831, wiceprezesem p. Marcellego J a ­

Warszawa 31 marca. 
Dział ofieyalny w dziennikach moskiew­

skich przepełniony je st od kilku dni rozpo­
rządzeniami dotyczącemi żydów zamieszkałych 
w Rosyi. —  Równouprawnienie zaprowadzone 
i gwarantowane przez cara Aleksandra II. 
znosi następca jego, a de facto Ihnatiew, 
który dzisiaj wspólnie z trójką udałoju t. j. 
Katkowem, Aksakowem i Pobiedonoscewem, 
rządzą samowładnie.

Nie można się dziwić, że i w naszej K on­
gresówce rozporządzenia te odbijają się wła- 
ściwem echem, i że tutejsza ludność żydow­
ska z niedowierzaniem i trwogą pogląda 
w przyszłość, — a nie pewna ju tra, wycofuje 
z obiegu Kapitały, lokując je  w bankach za­
granicznych przeważnie berlińskich. —  W kra­
jach, gdzie handel skoncentrowany jest prze­
ważnie w rękach żydowskich —  a do jakich 
Polskę policzyć należy, sytuacya taka wyro- 
dzić musi stagnacyę, jakiej właśnie obecnie 
jesteśm y świadkami. — Jedyną drogą do wyj­
ścia z takiego fałszywego "powożenia byłoby 
albo zrzeczenie się władzy a u t o k r a t y ­
c z n e j  w Rosyi przez dzisiejszego w i ę ź n i a  
g a t c z y ń s k i e g o ,  co mówiąc nawiasem 
tak prędko nie nastąp i, i zaprowadzenie rzą­
dów k o n s t y t u c y j n y c h  (z temi jeszcze 
trudniejsza sprawa) albo też wojna, w ewen 
tualność której nie przestajemy wszyscy wie­
rzyć.

Naród moskiewski jak z jednej strony, cie­
mny, dzięki swoim ciemięzcom, tak z drugiej 
nieprzeżyty i pełen siły, ze wszech stron 
znowu jes t obałamucany. Zapamiętali inieya- 
torzy „Ziemii i W o li/ lub „Narodnoj W o li/  
ukazują temu narodowi świetną przyszłość, 
za którą poświęcają życie, gdy z drugiej 
strony rząd autokratyczny, przebiegły, chy­
try i podły chwyta się rozmaitych środków 
najczęściej niegodziwych, by utrzymać w kar­

bach tę masę lu d u ; a pragnąc odwrócić 
uwagę "tych mas od działań agitatorów nihi- 
listów, stwarza podobne jak żydowska kwe- 
stye i rzuca narodowi dla zabawki. — Dzieje 
się to za pomocą niezliczonych komisyj, pod- 
komisyj, komitetów i podkomitetów, których 
niby zadaniem jes t radzić i pracować dla 
dobra wielkiej ojczyzny Rosyi, a które od 
początku swego istnienia, aż po dziś dzień 
nie wydały najmniejszego rezultatu, tworząc 
jeno chaos i straszliwy zamęt w całym orga­
nizmie państwowym.

O ile stosunek taki dotyczy i oddziaływa 
na kraj nasz i stosunKi nasze nie potrze- 
buję objaśniać, tern więcej, jeżeli weźmiecie 
pod uwagę, jak my tu okrutnie traktowani 
jesteśmy.

Królestwo kongresowe, stosownie do oko­
liczności tytułowane to „ Priwislańskim k ra ­
jem  ,* — to „Priwiślańskiemi. guberniami,* lub 
guberniami „ Carstwa Polskalio“ niem a sta­
łego, systematycznego zarządu. Gubernator, 
t j. naczelnik każdej gubernii, pozostawioną 
ma nieograniczoną swobodę działania, która 
przebija się w postanowieniach i rozkazach, 
jakie z biur tychże gubernatorów wychodzą. 
Jako dowód przytoczę to tylko, że np. gu­
bernia Piotrkowska różni się we wszystkiem 
od sąsiadki swej gubernii Kieleckiej.” Prze­
jeżdżając pierwszą, mimowoli zapytujesz sie­
bie, gdzie jesteś?  — Poprzekręcane nazwy 
ulic, wsi lub miasteczek na „ruskij pokro jS  
Napisy wyłącznie moskiewskie •, tu 
tam „<lerewnia" tu „posad* i tp . W samem 
Piotrkowie ani jednej ulicy z dawnem nazwi­
skiem: „ Nikol ajewskaja, “ „ Petersburgskajaf 
„ Marijskaja * „Ewageliczeskaja* i tp. lite­
ralnie ani jednej dawnej nazwy nie pozosta­
wiono. I Niemcy pozazdrościćby mogli ta ­
kiego systemu russyfikowania.

Sąsiednia gubernia Kielecka jest znowu 
pół polską. Napisy w dwóch językach, w pol­
skim i moskiewskim, spotyka się wszędzie, 
nazwiska miejscowości te same, co przed laty, 
jednem słowem d o b r a  w o l a  gubernatora.

Prawo znów inne dla Polaków, inne dla 
Niemców, a inne dla Żydów.

Otóż wobec takich warunków, są przecież 
jeszcze zaślepieni, co starają się budować 
złote mosty, wiodące do „objedynienia* dwóch 
narodów.

Czy dążenia takie uważać za szczyt głu- 
poty, lub nikczemności i zdrady własnej 
sprawy, trudno określić, to tylko tern przy­
krzejszą jest, rzeczą, że pomiędzy waszemi 
publicystami i pseudo-patryotam i znajdują się 
tacy, co nieznając literalnie tutejszych sto­
sunków, nie wtajemniczeni w system  rządów 
w Kongresówce, w Rusi i Litwie, wynajdują 
jakiś modus vivendi pomiędzy Moskwą a Pol- 

' n ' e wahają  się być propagatorami 
tej idei. My tutaj z rezyguacyą i poddaniem 
się woli Bożej, znosimy i znosić pragniemy 
ten ucisk bez końca, milszy on nam jak 
wszelkie z ł o t e  m o s t y ,  a twórców tego 
wszystkiego me wahamy się nazywać p o 
i m i e n i u . . .  bo pragną oni zabić w nas ten 
hart duszy i charakteru, jaki wyrobiła n ie­
wola — pragną pogodzić nas z tą niewolą.

My jednak odrzucamy z pogardą taką re­
ceptę, stoimy i pragniemy stać na gruncie 
czysto-narodowym usque ad finem. — P ar- 
tye, koterye, kotervjki są dla nas obce, wstrę­
tne. Rozróżniamy tylko ludzi, co żyją, pra­
cują i umierają d l i  sprawy ojczystej— i tych, 
którzy nic z nią wspólnego nie mają. Pośre­
dników, arbitrów, nie znamy i znać nie 
chcemy. Hasłem naszem : praca, i praca wy­
trwała dla k ra ju ! U.

Odczyt Dra J. Ochorowicza. We środę dnia
12 b. m. odbędzie się w sali radnej na korzyść 
Biblioteki Uczniów Wydz. lekarskiego U. Jag. 
odczyt p. Doc. Dra J . Ochorowicza: „ O fizycznej 
tajemnicy magnetyzmu zwierzęcego*, urozmai-

tej skrzydlatej szlachty, co się rwać poczy­
na ła  do złotej w olności, aż podniosła się 
ikarow ym  lotem do swawoli i stopiwszy 
szlachetne loty w pożerającym  ogniu Libe­
rum  Veto, przyczyniła się do upadku p ra ­
wdziwego patryotyzm u. Czasy Jagiellonów, 
złote, ja sn e , śpiew ne, przem ijają w chwale 
i w ciszy, burze przechodzą, ludy się łączą, 
ale czyż piorun wichrem  odegnany powrócić 
nie m oże? Tak się też sta ło , i winy poli­
tyczne tego w ieku w ydały w przyszłych 
gorzkie owoce dla kraju. Same zaś postacie 
obu Zygmuntów s to ją , ja k  posągi, jeden  
rozumu i praw a toleranckiego, drugi m iłości 
bratn iej i pojednania. To też pod rządam i 
tych „Chorążych Patryotyzm u* Polska un i­
k a ła  religijnych krw i rozlewów i szamotań 
socyalnych różnych plemion, jak to  w dalszej 
Europie miało m iejsce. N astępują  czasy 
chwiejnej szali szczęścia, w których b łyska 
silna ręka  B atorego, buław a Zamojskiego, 
sztandar Żółkiewskiego a potem  cisza przed­
burzowa kołysze W azam i, wróg uderza na 
wszystkie strony Rzeczypospolitej, zachwiana 
moralność poddaje się wrogowi, Kazimierz 
w czułej mowie żegna Ojczyznę i wyjeżdża 
Król Szwedzki pisze dekre t nagrobny P o l­
sce i zdaw ałoby się , że „skończona wielka

tragedya powagi historycznej. Ale nie! 
Jeszcze patryotyzm , ja k  ów K ról-D uch, po­
w staje z popiołów i uderza silnie pod h ar­
towną z bolu stalą na piersiach Czarneckiego. 
T en  walczy, ja k  L eonidas, posłuszny O j­
czyzny rozkazom , która  tak  już je s t słaba, 
że dla niego buław y donieść na czas nie 
może i kładzie ją  tylko do trum ny swego 
rycerza, jak b y  z nim i świetność swą grze­
bała w mogile. P relegen t słusznie zauw ażył, 
że Rusini musieli być czemś więcej z nami 
połączeni, ja k  przymusem z polskiej strony, 
bo byliby pew nie skorzystali z nadarzającej 
się sposobności, w czasie tylu niekorzystnych 
wojen i do silniejszej przeszli strony. Musiał 
więc^ być w ęzeł jak iś  nierozerw alny, węzeł 
miłości bratniej i wzajemnego zaufania, k tó ­
rem u d z iś , zam ykają się se rc a , kiedy w ła­
śnie powinnyby się najsilniejszym  spajać 
ogniwem! P o  przejściach szwedzkich, koza­
ckich, siedm iogrodzkich, m oskiew skich, za­
częły się sm ętne dni Augustów, senne 
pohulanki sask ie , k tóre m łodzież, przyjeż­
dżająca z pod skrzydeł uczonego Króla 
Leszczyńskiego, na lepszą drogę sprowadzić 
nie m ogła. W tedy  powstało owo nieszczęsne 
„Polska nierządem  stoi* i trw a ło , póki za 
„aksam itno-chytrych* rządów Poniatow skie­

go wrogie fatum nie dobiło um ierającego 
k ra ju  rozbiorem. W  szkole nieszczęść w y­
uczony naród porw ał się do b o ju ; Konfe- 
deracya B arska b rała  z góry natchnienie i 
w alczyła , ale duch P atryotyzm u za mało 
m iał piersi dla siebie o tw arty ch ; pragnie­
niem wolności, bólem zawodów i rozpaczą 
przepełnienia serca Konfederatów pękały, 
ja k  niedawno serce Zygmuntowskiego dzwo­
nu i nad wolnymi krajam i stron dalekich 
gasły na podziw ludom, że tak i naród upadł, 
gdy tacy za niego w alczy li!

K onarski, K onstytucya 3go m aja, to b ły ­
ski na przyszłość , to testam ent wielkiego 
D ucha umierającego narodu. Ale już  wróg 
nie da ł czasu na jego w ypełnienie. Kościu­
szko ja k  czysty duch wolności, idąc w myśl 
Kazim ierza W ielkiego, zaostrza kosy ludu 
i w jego skowronkowo sielską, czystą pierś 
leje tchnienie patryotyzm u —  lecz — upada ! 
i śpi cicho pod mogiłą, a nad nim Kongres 
W iedeński w ykreśla Polskę z księgi dziejów 
europejskich tylko cień je j zostawiając p ła ­
czącym synom. T u , szanowny Prelegent, 
kończy swe odczyty, nie chcąc walk za ten 
cień ojczyzny, w alk krw aw ych, a nieszczę­
śliwych wyprowadzać z cieni, gdzie nie od­
poczęły jeszcze duchy najm łodszych patry-

otow, których nie otuliła jeszcze ta  święta 
zasłona przeszłości, prosząca każdego histo­
ryka  htośnem westchnieniem  „Ty nie szu­
kaj w ojcach winy*!

Pięknie zakończył, szanowny Prelegent 
stosując naukę H istoryi ojczystej do m łode­
go pokolenia, którem u pierw ej należy przed 
oczyma otwierać te tajem nice dziejów co 
św iętnieją cnotą, przykładem , szlachetnością, 
pierwej napoić i zachwycić m łode dusze 
minion ch wieków uroczą wielkością, a po­
te m — dla poznania całej dziejowej prawdy 
i zamglone chwile im ukazać dla doświad­
czenia na przyszłość. „Niech pierwej kocha­
ją — potem : sądzą. Niech duchy młode ko r­
nie schylają się u grobowca dawnej zasłu°d, 
z ktorego s ie ją c y  dźwięk patryotyzm u w 
każdem  sercu obudzi echo tego patryoty- 
czuego przykazania księcia Poniatowskiego : 
„Bóg mi powierzył honor Polaków , Jem u 
go tylko oddam*!

Kraków 1882 r. d :  30  —  3.
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eony dem onstracjam i najnowszych na tem polu 
przez P re legen ta  poczynionych odkryć.

Sądzimy, że zaszczytnie znane imię P re le­
genta, nader zajm ujący tem at i c e l , n a  który 
dochód odczytu je s t przeznaczony, zgromadzi 
licznych słuchaczy.

(S .)  Klub CytrzystÓW. W  roku zeszłym z a ­
w iązał się w naszem mieście na wzór m iast 
zagranicznych „Krakowski klub cytrzystów", 
m ający na celu popieranie zamiłowania do tego 
instrum entu i skupianie rozstrzelonych usiło­
wań. K ilka wieczorków, danych przez to To­
w arzystwo, wykazały jego  żywotność.

D nia 1 b. m. odbyło się walne zgrom adze­
nie „K lubu cytrzystów ", na którem  wybrano 
jednogłośnie: pp. Zygm unta hr. Cieszkow­
skiego prezesem , prof. B ronisław a Mrawin- 
czyca zastępcą p rezesa , J .  Ostrowskiego se ­
kretarzem , a prof. Tadeusza Skubę skarbnikiem .

(S.) Wieczorek T o w arzy s tw a  muzycznego.
W czorajsze wykonanie „Siedmiu słów" Merca- 
dantego , przez krakow skie Towarzystwo mu­
zyczne wypadło mniej świetnie, ja k  poprzedni 
wieczorek tegoż Tow arzystwa; była to niejako 
próba jen era ln a  do właściwego wykonania, 
które się odbędzie w W ielki P ią tek  w ko ­
ściele P. Maryi. Sprawozdanie obszerniejsze 
i ocenę tak  dzieła, ja k  i wykonanie odkładam y 
więc aż do powtórnego wykonania tej relig ij­
nej kompozycyi.

P ierw szy  numer zapowiedzianego „P rze­
glądu literackiego i artystycznego “ ukaże się 
pojutrze.

„K osm os1 pismo przyrodnicze, wydawane 
we Lwowie, ma w Galicyi pięciu prenum era­
torów, a za kordonem rosyjskim  siedmdziesięciu.

W Wiedniu odbyć się ma w jesieni b. r. 
wystawa elektryczna z inieyatywy hr. W ilczka. 
P aryska wystawa elektryczna przyniosła rządo­
wi francuskiem u czystego m ateryalnego zysku 
325.000 franków, które użyte być m ają na 
urządzenie „centralnego laboratoryum  elek try­
cznego* pod kierownictwem m inisterstw a poczt 
i telegrafów .

W Londynie odbędzie się w lipcu b. r. 
m iędzynarodow y kongres aeronautów.

W Bostonie ma być zbudowane obserwa- 
toryum  astronomiczne i m eteorologiczne, całe 
wyłącznie z żelaza, w kształcie wieży wysokiej 
przedstaw iającej krzyż. Na szczycie wieży u- 
rządzoną będzie ro tunda o 7.60 metrów średnicy.

Rolnictwo, handel i przemysł.
Tygodnik finansowy.

K raków  4 kwietnia.
G iełda w ubiegłym tygodniu znajdowała się 

w różowym humorze. Pow stanie prawie zw al­
czone, podłoski wojenne nagle ucichły, car 
prosi cesarza W ilhelm a o litość i wyrozumie- 
na jego w yjątkow ą niemoc wobec rozhukanych 
fal panslawizmu i  nihilizm u, k tóre chcą go 
pochłonąć; ks. W ł o d z i m i e r z  ściska ce­
sarza A ustry i, Ihnatiew  zajęty  chwilowo wy­
pędzaniem żydów i niemców; Skobelewowi k a ­
zano wypracować plany spiesznej mobilizacyi, 
m inister finansów żebrze po Europie o poży­
czkę milionów; naw et zabójstwem Strelnikow a 
przez nihilistów  giełda nie dała się pow strzy­
mać w swym zapędzie do zw yżki, ty lko  kurs 
rubli obniżył się o jednego centa.

R entę w ęgierską wydaną na pokrycie defi­
cytu kupił bank kredytow y po 96 fl. za sto; 
na ren tę  austryacką rozpisano ograniczoną li- 
cytacyę. Giełdziści spodziewają się , iż zw y­
cięży bank kredytow y; uważając to za punkt 
honoru, lecz i inne banki nie ta k  łatwo dadzą 
się pokonać, zanosi się więc na zaciętą konku- 
rencyę, a  ren ty  z tego powodu idą w górę. 
Jeżeli zaś uda się bankowi kredytowemu odnieść 
palmę zw ycięztw a, na uczczenie odzyskania 
monopolu i pobicie nienawidzonego Landerban- 
ku, jużby m iary i końca radości pomiędzy lu ­
dem Izrae la  nie było.

Gazety centralistyczne iry tu ją  się niezm ier­
nie, lecz nie mając nic do zarzucenia ministro 
wi finansów — boć przecież niczego więcej 
nie żądał, jak  że dając koncessyą na Lander- 
bank, chciał stworzyć konkurencyą i tym  spo­
sobem wyswobodzić rząd z monopolu Rotszyl- 
dów i osięgnąć wyższy kurs re n t — dodają 
ty lko w swej niepohamowanej złości ironicznie 
„von Dunajewski hat Gliick".

N aturalnie za ren tą  idą banki w górę, m ia­
nowicie bank kredytow y, mając nadzieję odnieść 
zwycięztwo przy  licytacyi na rentę.

Oprócz tego przyczynia się do zwyżki, na­
pływ  kapitałów, nadzwyczajna niskość stopy 
procentow ej, pogłoski o zakupnie przez rząd 
kolei Rudolfa i F ranciszka Józefa, a nareszcie 
pomyślny stan  zasiewów w A ustro-W ęgrach, 
a  natom iast wiadomości o złym stanie tako­
wych w Ameryce.

Akcye kolei K arola Ludwika podniosły się 
znacznie, z powodu zam iaru w ydania nowych 
akcyj, akcye zaś kolei rządowej z powodu 
projektu nowej linii wiążącej ją  z Pesztem .

Koniec końców, giełdzie nic w tym  tygodniu 
nie brakowało do zupełnego szczęścia, jak  
chyba m inistra finansów centralisty . Oby tylko 
znów powiew mroźnego w iatru  z P etersburga 
te j egrotycznej wybujałości nie zm roził, bo 
rzeczywiście nie ma tak  wielkiej przyczyny 
do te j nieograniczonej radości, podatki większe 
trzeba płacić, handel i przem ysł bynajmniej 
nie kw itnie, a zanim pszeniczka będzie pod 
dachem, dużo niespodzianek kapryśna natu ra  
nam może zrobić.

Ostatecznie notują: Akcye kredytow e 330.50; 
Anglo 130: Union 122.50; Bankverein 119.30; 
Statsbahn 323; K arola Ludw ika 308.25; Lom­
bardy 138-25; R enta papier 75-90; 4 °/0 węg. 
ren ta  88-— ; Marki 58-60; Napoleondory 9-48; 
Ruble 118-75.

Przegląd polityczny.
W dniu 15 b. m. m ają się w W iedniu ze­

brać delegacye, dotychczas jednak  nie je s t 
ostatecznie ustaloną cyfra kredytu, jakiego 
rząd od delegacyj zażąda na dalsze koszta 
uśm ierzenia pow stania w Kryw oszy i H erco- 
gow in ie ; w tym  przedm iocie m a się zebrać 
wspólna rada  m inistrów  dopiero po św iętach 
W ielkanocnych. R ada m inistrów  m a się m ia ­
nowicie zastanowić nad pytaniem , czy kredyt 
m a być zażądany na trzy  czy też na sześć 
miesięcy i od rozstrzygnięcia tego py tan ia 
zaw isłą będzie wysokość żądanego kredytu . 
Skoro więc roztrząsanem  m a być to tvlko 
pytanie, czy w ratach  kw artalnych lub pó łro ­
cznych m a być płaconym  czynsz dzierżawny 
z Hercogowiny, więc niem a się i rząd przy­
czyny spieszyć zwłaszcza, że i te kilka dni 
zwłoki mogą przynieść jaką zm ianę w sytu 
acyi i w płynąć albo na podw yższenie, albo 
zniżenie czynszu.

W  sam ejże Hercogowinie i Krywoszy, tli 
ciągle jeszcze powstanie. O statn i rap o rt rz ą ­
dowy, telegrafow any dnia 3 b. m. wylicza 
znowu kilka drobnych utarczek, staczanych 
przeważnie przez kolum ny jeu . O badicha, 
który wyruszył dnia 29 z. m. z Foczy ku 
Kusiakowi. Pod Staniew obrodem  przychwy­
cono powstańców na przeprawie przez rzekę. 
Pod ogniem a ity le ry i za tonęła jed n a  z tratew . 
Około dwóchset uszło za rzekę, resz ta  ucie­
kła wzdłuż rzeki. Powstańców padło  39, li­
czby tych, którzy utonęli niewiadom o. W  K ry ­
woszy znajduje się wedle raportu  jeszcze 
garstka  powstańców  nad sam ą granicą czar­
nogórską.

Podczas gdy deputow ani R ady Państw a 
używają wywczasu niepracując naw et w ko- 
m isyach, czynne są jeszcze komisye Izby p a ­
nów, mianowicie komisya szkolna i praw ni­
c z a ; kom isya celna ukonstytuow ała się w ze­
szłą sobotę, przyczem  w ybrała przew odniczą­
cym P lenera , zastępcą zaś jego hr. Ludwika 
W odzickiego.

Spraw a przynależności m iasta  F ium e i portu  
tam tejszego je s t  obecnie przedm iotem  obrad 
komisyj regnikolarnych. Skrajne stronnictw o 
kroackie żąda, by F ium e i ów p o rt należały 
do Kroacyi. W ęgrzy sprzeciw iają się tem u 
stanowczo, a „P ester Loyd* pisze z tego p o ­
w odu: „M iara koncesyj dla K roacyi je s t  już 
zapełniona, i ani jeden  atom  więcej p rzyczy ­
nić się nie da. D aliśm y trójjedynem u k ró le ­
stw u więcej, aniżeli ono znieść może, więcej, 
aniżeli na to pozw alały in teresa W ęgier, 
rien ne va p lu s !  W cielenie Pogran icza woj­
skowego stanow i sp ła tę  ostatn iej raty długu 
na rzecz K roacyi, więcej nic już ofiarować 
nie możemy, a K roacya więcej o nic upom i­
nać się nie powinna. Niech nasi bracia kro- 
accy w obrębie otrzym anych koncesyj szukają 
warunków rozwoju i szczęścia; w pracy tej 
w miarę m ożności popierać ich będziemy, i 
chętnie przyłożym y rękę do wszystkiego, co 
w granicach obecnego stosunku służyć może 
in teresom  Kroacyi. Po za tą  gran icą jednak 
każda pretensya kroacka spotka się z stano 
wczą odmową i mogłaby tylko zaostrzyć ob 
jaw iające się ju ż  obecnie w W ęgrzech ten- 
deneye do odebrania niektórych koncesyj, 
przyznanych K roacyi w zbytnim  zapale ugo­
dowym.*

Przy rozpraw ie nad projektem  kościelno- 
politycznym  w pruskiej Izbie deputowanych, 
który, jak  już donieśliśm y, przyjęty z o sL ł na 
podstawie kom prom isu zaw artego między kon­
serw atystam i a centrum , przem aw iał im ie­
niem Polaków, dep. Szum an. Mówca rzekł, 
że Koło polskie oświadczyło się za wnio­
skiem konserw atystów  i głosować za nim  bę­
dzie ze względu, że w tym  wniosku zawarte 
są isto tne a trw ałe u lg i, że wniosek ten  to ­
ruje drogę, po której skutecznie dalej prowa­
dzić można układy z S tolicą A postolską św. 
celem usunięcia szkodliwych ustaw  m ajo­
wych ; a wreszcie, że wniosek usuw a a r ty ­
ku ł 5ty, którego ostrze, jak  przyznano, zwró- 
eonem było przeciw ludności polskiej.

W K ronstadzie rozstrzelano dnia 31 z. m 
Suchanowa, jednego z dziesięciu, skazanych 
na śm ierć w procesie Trigonii. W  P e te rs ­
burgu niechciauo widocznie wykonywać ak tu  
egzekucyi, by nie wywołać zam ieszek i nie 
drażnić ludnośc i, przewieziono więc skazańca 
z fortecy Petropaw łow skiej do Krom-stadu ; na 
miejscu egzekucyi znajdow ał się tłum  ludu. — 
Jakby w odwet za to zam ordowali nihiliści 
p rokuratora carskiego gen. S trelnikow a, który 
udał się był z Kijowa do Odessy dla p ro ­
wadzenia śledztwa w tam tejszych procesach 
politycznych. —  K arę śm ierci innych skazań­
ców w procesie Trigonii zm ienił car na cięż­
kie roboty.

—  Moskiewski m inister oświecenia bar. N i­
colai o trzym ał dymisyę, a w jego miejsce 
mianowany został Deljanów, o którym  dono­

szono, że je s t  liberalno-konserw atyw nym . Tym ­
czasem „M osk. W ied.,* organ Katkow a, wy­
rażają wielką radość z powodu te j nom ina­
c j i ,  z czego wypływa, że stronnictw o K atko­
wa zyskało znowu dobry posterunek.

M oskiewskie dzienniki uskarżają się na 
opłakany stan  fortec w Polsce i ze względu, 
iż pokój jest zapewniony, przem aw iają' za 
szybkiem „ufortyfikowaniem  W arszaw y, G ro­
dna, Kowna i W ilna,* ażeby czas stracony 
wynagrodzić.

Uzem A ustro-W ęgry wynagrodzą czas s tra ­
cony?

—  O rgana stronnictw a panslawistycznego 
pow stają na „G ołos,“ który w ystąpił z k ry­
tyką pro jek tu  przym usowej naturalizacyi N iem ­
ców, przebywających w Rosyi dawniej niż od 
la t pięciu.

—  W  P e t e r s b u r g u  porozlepiano dnia 
30 z. m ., —  a więc w dzień zam ordow ania 
Strelnikow a w O d e s s i e ,  —  proklam acye 
„Zemli* i „W o li,*  grożące rządow i, jeżeli 
nie wejdzie na drogę liberalną.

W  O d e s i e  w y k r y t o  d w i e  t a j e m n e  
d r u k a r n i e ,  m im o to wyszedł świeży nu ­
m er „N arodnoj W oli.*

W idzim y więc z tego w szystkiego, że re- 
wolucyoniści moskiewscy zabrali się znowu do 
dzieła.

P rz e d  rozejściem  się pa rlam en tu  fra n cu ­
skiego n a  fer e w ielkanocne, obrany  zosta 
G am b e tta  p rezesem  kom isyi, k tó re j p rz y ­
dzielonym  zo sta ł p ro jek t m in is te rs tw a w ojny 
co do now ego system u rek ru ta c y i. S po tka ło  
te d y  G am b e ttę  w ielk ie Yotum zaufan ia  i w y­
szed ł z nam iotu  A chillesow ego. Bo też  sp ra ­
wy w ojskow e są w ie lką  pokusą d la  jeg o  t a ­
len tu . Z anim  G am b e tta  zos ta ł w ybrany  p re ­
zesem , w yłuszczy ł sw oje zap atry w an ia  co do 
system u rek ru tac y i. W e d le  niego dopom ina 
się k ra j ju ż  od w ielu  la t, ab y  czas służby  
w ojskow ej obniżony b y ł do trzech  la t, tu ­
dzież ab y  c iężar s łużby  w ojskow ej rozłożony 
b y ł jednakow o. D o tąd  używ ano ty lko  p ó ł­
środków . Je szc ze  za ce sa rs tw a  dom agano 
się pow szechnej s łu żb y  w ojskow ej, lecz rząd  
o baw ia ł je j  się , a  ta k  pow sta ł system  je n . 
N iela . —  T h ie rs  b y ł w ielk im  zw olennikiem  
ustaw y  rek ru ta c y jn e j z ro k u  1832, w  sk u ­
te k  czego i po ro k u  1870 nieprzyszło  do po­
w szechnej słu żb y  w ojskow ej. U w oln ien ia od 
służby  w ojskow ej pow inny racze j by ć  udzia­
łem  w arstw  niższych ja k  w yższych, czyli 
in te ligency i. T rz y  są  zasady  uw olnienia od 
służby  w o jsk o w e j: 1. eksam en , k tó rego  z ło ­
żenie uw aln ia  in te ligencyę w cześniej od s łu ż ­
by , 2. los, k tó ry  ślepo rozstrzyga, a  w ięc n ie- 
zapew nia arm ii in te ligency i, i 3. op in ia ko ­
m isyi rek ru ta c y jn e j, k tó ra  zw alniać m oże od 
s łu żb y  w ojskow ej osoby koniecznie w  gronie 
fam ilii po trzebne d la  je j  u trzym an ia .

T ę  o sta tn ią  zasadę u zn a je  G am b e tta  za 
n ajlepszą  i te j zam ierza  bronić, a  kom isya 
w y b iera jąc  go prezesem , ak c ep to w a ła  n ie ­
ja k o  to  zapatryw an ie .

— W ydział Izby deputowanych francuskiej, 
który m ia ł przydzieloną spraw ę zm iany roty 
przysięgi, wyrzucił z je j brzm ienia słow o: 
„przysięgam * —  a w stawił w to  miejsce wy­
ra z y : ^ja przyrzekam * (je prom ets) lub „ja 
potwierdzam* (j'a ffirm e), o czeni referent wno­
sząc ustaw ę zadecyduje.

Tak więc przysięga, k tó ra  odwołuje się do 
Boga, jako źród ła wszelkiej prawdy, utraci 
swoją cechę, a zastąpi ją  poczucie moralne, 
które znowu je s t llluzorycznem , skoro mu się 
usuwa punk t o p a rc ia , t .  j .  źródło, m iarę 
i wzór, wykluczając Boga. Innem i słowy m o­
ralność ta  będzie względną, a więc zm ien­
n ą —  będzie równa pojęciu p r z y  z w o i t o -  
ś c i  tow arzyskiej, k tóra zm ienia się, jak  m o­
da ludzka zwłaszcza pod panow aniem  ko- 
rupcyi.

W ątpim y, aby ten  nowy eksperym ent u trzy ­
m ał się długo.

Uroczystości włoskie w Palerm o, przeszły 
zupełnie spokojnie. „G aribaldi a Palerm o I* 
było ogólnem hasłem  i wyrazem uciechy m ie­
szkańców. K ró la włoskiego zastępow ał przy 
uroczystości jen era ł Passi, który m iał pole­
cenie pozdrowić G anbaldego w im ieniu króla. 
Oprócz G anbaldego, brali udział także inni 
republikanie i praw dopodobnie, jak  niegdyś 
w czasie zjazdu w Bolonii, radzili za kuli­
sam i wcale o czem m nem , jak  o pam iątce 
nieszporów sycylijskich.

K RO N IK A .
K raków 5 kw ietnia 1882.

W spraw ie  ośw iaty  ludowej otrzym ujemy
następującą odezwę:

Stosownie do uchwały przyjaciół oświaty 
ludowej, zapadłej na prywatnem  posiedzeniu, 
w dniu 12 m arca 1882 w mieszkaniu adw. 
D ra Csesznaka odbytem , mam zaszczyt zwołać 
Zgrom adzenie przyjaciół oświaty ludowej na 
dzień 5 kwietnia b. r. we środę o godz. 4 po­
południu w sali Rady m iejskiej w Krakowie. 
W szystkich, którzy się zajm ują szczerze oświatą 
ludu , zapraszam  uprzejmie na to posiedzenie.

Osobom , które brały udział w poprzedniem 
posiedzeniu, rozesłano p ro jek t sta tu tu  na sku­
tek zapadłej wówczas uchwały sta tu tu  , mogą 
go przejrzeć w adm inistracyach pism tutejszych.

Porządek dzienny: 1. Odczytanie pro tokołu  
z posiedzenia u adw . D ra  Csesznaka w dniu

12 m arca b. r. odbytego. — 2. Sprawozdanie 
przewodniczącego. — 3. O dczytanie projektu 
S tatutu. — 4. Uchwalenie S tatutu. —  5. W y­
bór tymczasowego przewodniczącego i 12 człon­
ków W ydziału , oraz 3 członków komisyi ra ­
chunkowej. — 6. Upoważnienie tego W ydziału 
do podpisania podania do N am iestnictwa o za­
twierdzenie Statutu.

W  Krakowie 30 m arca 1882.
Dr. Weigel 

Przewodniczący.
We Lwowie odbędzie się dnia 6. b. m. po­

siedzenie K uratoryi dla spraw przem ysłu do­
mowego i drobnego.

Wincenty Bajewski, żołnierz w ojska pol­
skiego z roku 1831, um arł w Kołomyi dnia 27 
z. m ., licząc la t 74.

Epizod Z w yborów . Czytamy w „Sanie* 
przemyskim: Naczelnik tu tejszej filii banku
kryłoszańskiego, p. C zajkow ski, widząc, i i  
sg itacye wszelkie za ks. Juzyczyńskim  nie 
skutkowały, pozazdrościwszy laurów Goncie, 
Żeleźniakowi i ich następcy Szeli, perorował 
chłopom  wyborcom o „rizaniu Lachów*. G or­
liwego ag ita to ra  przyaresztow al inspektor po­
lic ji  p. Maszczykowski i kazał odprowadzić 
do policyi, gdzie spisano protokół i wypusz­
czono wprawdzie Czajkowskiego, lecz sprawę 
całą oddano c. k. sądowi.

E rnes t  Simonyi, deputowany Sejmu w ęgier­
skiego, um arł w Abazzia pod Fium e w osta­
tnich dniach z. m. po długich i ciężkich cier­
pieniach. Simonyi należał do stronnictw a n ie­
podległości i był jednym  z najbardziej wy­
kształconych i wpływowych członków tego to­
warzystwa, które go czciło jako  swego przy­
wódcę. Zmarły brał wyb tny udział w rew o­
lu c ji 1848 r. a od am nestyi w roku  1868 
wybieranym był zawsze na posła do Sejmu, 
w którego pracach i debatach  brał zawsze 
żywy udział.

C horoba nie pozwoliła mu w ostatnich la­
tach wykonywać m andatu według dawnego 
zwyczaju a od roku nie m ógł praw ie zupełnie 
brać udziału w pracach parlam entu.

Powszechny żal tow arzy.zył do grobu sę­
dziwemu bojownikowi za wolność węgierską.

Zwłoki Simonyego przewieziono do Pesztu 
i pochowano je  tam dnia 2 b. m. przy ogól­
nym udziale publiczności, reprezentantów  rządu, 
parlam entu i korporacyj. N ad grobem  prze­
mawiał H elfy im. stronnictw a niepodległo­
ści ; imieniem parlam entu przem awiał dep. Ra- 
koYscky. Straż honorową tworzył oddział hon- 
wedów z r .  1848 z chorągwią i towarzystwo 
weteranów w ęgierskich.

W Kijowie wkrótce już podjęte zostaną na 
nowo roboty  około ukończenia pom nika Bo­
gdana Chm ielnickiego na placu św. Zofii.

Wielu żydów w Moskwie zmuszonych było 
opuścić w tych dniach to  m iasto, gdyż nie 
posiadali praw a pobytu tamże, zgodnie z wy- 
danemi poprzednio w tym względzie postano­
wieniami.

Telenraraj „Gazety M o w s lis j" .
Wiedeń, 4 kwietnia. „Wiener Ztg.‘ ogła­

sza nominacyę bar. Krausa na namiestnika 
Czech.

Wiedeń 4go kwietnia. „Wiener Ztg.* ogła­
sza : Minister sprawiedliwości przeniósł do­
tychczasowych radzców w krakowskim sądzie 
krajowym: Szpora i Pawłowicza w tej samej 
randze do sądu obwodowego w Wadowicach. 
P. Krzeczowski, radca sądu krajowego w są­
dzie obwodowym w Tarnowie, przeniesiony 
również do Wadowic.

Radcami w sądzie obwodowym w Wado­
wicach, zostali m ianow ani: sekretarz rady 
s Hdu krajowego krakowskiego, P od w iń ; 
zastępca prokuratora rządowego w Krako­
wie, Lipka; sędzia powiatowy w Wadowi­
cach, Szurek. Sekretarzami rady w Wado­
wicach zostali mianowani; adjunkt Pareński 
z Chrzanowa i adjunkt Nowakiewicz z Wa­
dowic.

Minister zamianował następnie: zastępcę 
prokuratora rządowego w  Krakowie Chitre- 
go, radcą sądu krajowego w  sądzie obwo­
dowym w  Tarnowie, a Miinnicha, adjunkta 
w  sądzie powiatowym  w Krakowie, zastępcą 
jrokuratora w  Tarnowie. Adjuukt sądu po­

wiatowego w  Tarnowie, Dr. Morelowski, o- 
trzymał nominacyę na zastępcę prokuratora 
rządowego w  Wadowicach, a zastępca pro- 
Łuratora Łukaszewski (z Krakowa), na za­
stępcę nadprokuratora w  Krakowie. Tała- 
siewicz, sędzia powiatowy w  Bochni, został 
mianowany sekretarzem rady w  sądzie kra­
kowskim.

Odessa d. 3 kwietnia. Wczoraj wręczono 
mordercy S t r e l n i k o w a  akt oskarżenia.
0  godzinie 9tej wieczór zebrał się sąd wo­
jenny celem przeprowadzenia rozprawy. Dziś 
rano odbył się pogrzeb Strelnikowa ze wszy- 
stkiemi ceremoniami wojskowemi.

P etersburg ,  4 kwietuia. „Prawitelst. Wie- 
stmk“ donosi, że wyrok sądu wojennego ska- 
sujący zabójcę Strelnikowa na karę śmierci 
przez powieszenie, został wczoraj wykonanym. 
Prawdziwe nazwiska nie są jeszcze znane, 
gdyż odnośne zeznania są fałszywe.

B !^ “ Do dzisiejszego Numeru dołącza się 
V ospekt na środki przeciw r e u m a t y z m o w i

1 po d a g r z e  Adolfa W intera w  Szczecinie.
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MAURYCEGO WEBERA, podchorążego: p r i ­
m o: gw ard ji honorowej Akademickiej W ar­
szawskiej 4-tej kom panii pod G r o d z ic k im ,  
a następnie za nom inacją już ogłoszoną 
w „C z a s i e “ z kom isji Rządowej Wojnyj 
podchorążego p u łk u  10-go piechoty lin io ­
wej. — Jakkolw iek nie czuje się wcale zo­
bowiązanym, odpowiadać na bezim ienne  we­
zwanie „officerów i  p o d o fice ró w  p rzed rew o ­
lucyjnych  w ojska polskiego z  r. 1830-31a, 
jednak wzywam Szanownego Seniora na­
szego J&ZEFA Doliwę GŁĘBOCKIEGO, aby 
jako nasz przełożony,'raczył zawezwać jak  
najspieszniej kilku Kolegów, aby pod jego 
przewodnictw em , złożono sąd honorowy, 
przed którymbym  żądane wyjaśnienie m ógł 

z ł o ż y ć .  — 560

Zmiana lokalu.

Odnośnie do ogłoszenia w Nu­
merze 39 „Gazety Krako­

wskiej z dnia 31 marca b. r. 
wzywam tego z 11 Prenume­
ratorów, któryby sobie zwrotu 
życzył, iżby się o to do mnie 
wprost zgłosił.

562 1-? J . . . .  G .

Księgarnia i antykw. Leona Frorn- 
mera w Krakowie przy ul. Szew­
skiej, poleca swój dobrze zao­
patrzony skład nut tak fortepia­

nowych, jak skrzypcowych,* po ce ­
nach zniżonych. 554 2-8.

KRAWIEC MĘZKI
p rzen ió sł swój

SKŁAD OBIORÓW GOTOWYCH
o raz

kortów krajowych i zap n iczych

TORBY
( n a  s p o s ó b  r o s y j s k i )

C H R O N I Ą C E  
F U T R A  i S U K N A

p r z ed  m o la m i

-•Luftdicfi ier.Verschlnss.
37

545 5-

do domu przy ul. Floryańskiej

Dziękując za względy, jakimi mię 
dotąd Szanowni odbiorcy zaszczy­
cać raczyli, polecam się i nadal 
łaskawej pamięci.

Z wysokim szacunkiem

JÓZEF STACHURSKI.

D o  M a g a z y n u

WILHELMA F E N U
w  K r a f e o w l e

n a d s z e d ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

parasolek, E n -to u t-cas
i parasolHrawtlziwfcli angielskich

bardzo eleganckich. 549

W Y S T A W A  

ETNOGRAFICZNA
t  ow dzie Hoteli Kleina

zawierająca

B o d z in ę  S a m o je d ó w
składającą się z 6 osób, z wybrzeża

m o rza  lo d o w a teg o  północnego,
z 12 reniferam i, sankami, namiotam i, psami 
i t. d., o tw artą będzie od piątku dnia 31-go 
b. m. tylko przez eatery dni t. j .  do 
3-go kwietnia od godziny 10-tej rano do 

7 godziny wieczorenr.

Szczelny worek z takiemże zamknięciem, 
powszechnie używany w Rosyi do przecho­
wania jednego lub więcej futer bez żadnych 
wydatków na przechowanie i na proszek prze­
ciw molora. Od 3 złr. wyżej. Cenniki fra n c o .

Pierwsza  c. k. uprz. Fabryka

P A G E T  S z  C o m P'
561 W ien , X. Riem ergasse 13. (1-V)

Dr. Antoni Leonard SeraM sti
otworzył w kwietniu b. r.

KANCELARYĘ ADWOKACKĄ
w Bochni,

ul. Biała Nr. 522 naprzeciw Kościoła.
552 1-3
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"  WSZELKICH MATERYAŁOW BUDOWLANYCH
SKŁAD GŁÓWNY

Zamówienia na WINO szampańskie 
adresują się do I. L. A m e i s e n a 
w Krakowie. 416-49-6O

ain-Expeller!|z7o f f ji
  1   " ........   "" reumatyzmie
doświadczony domowy środek ten 
wówczas tylko j e s t  prawdziwym, 

kiedy „czerwona ko tw ica11 na opako­
waniu wyraźnie je s t uwidocz ioną. Cena 
40 kr., 70 kr., i 1 zł. 20 kr. za flaszkę.

D ostać m ożna w następujących ap te ­
k ach : B ia ła :  R eicherta spadkobiercy; 
Bielsk G. Zabrzystan i J . A. S ta ń k o ; 
Bochnia: F r . R eiss; Cieszyn: L. Peter 
i Edw R aszka; Jabłonkowo: W . Graff; 
Jordanów: F . Moszczeński; Kolbuszowa- 
Fr. B uczek; Kraków: Jó ze f T rauczyń- 
sk i, W . R edyk , A. Siedlecki; K on­
stan ty  W iszn iew sk i. Lwów: Z. Rucker, 
J .  P iepes i P . M ikolasz; Leżajsk: J . 
D euker; Mielec: A. Paw likow ski; Mi­
lówka: M. Q uirini; Myślenice: M. Gntt- 
man ; Nowy S ą c z : R. Jakubow ski i W . 
F ilip ek ; PodgÓrZ: J .  Skakalski; Rze­
szów: Ad. Kalinow ski; Skoczów K. 
O leński; Szczucin: J .  T. M ieczkowski; 
Tarnów: J .  R eid ; Wieliczka: Br. Mi- 
czyński; Żywiec: H. B lum enthal; P ra g a  
C entralny skład na A ustryę : D ra Rich­
tera  apteka pod „Złotym lwem “, Niklas- 
p latz  Nr. 1. (372 7 —)

IJOOOOOCKXKXHHKHHg
J .  B A J E R

magazyn i fabryka wyrobów tokarskich
w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  N r .  1 5 ,

p o leca  g r y  ogrodow e  ja k o  t o : C ro q u e t (g r a  fran cu sk a ) —  K ręg le  
zw ykłe z d rzew a su ch eg o  o raz  k u le  z d rzew a oliw kow ego i g ra ­

bow ego  — g r ę  w k ręg le  n a  sposób  w łoski i t. p.

S z a c h y  z k o ś c i  s ł o n i o w e j ,  p r a w d z iw e  a r c y d z ie ło
s z t u k i ,  s ą  d o  n a b y c ia .  664 i -? g

B O O O O O O O O O O O O O O O O t K K

Cena wstępu 50 centów, wojskowi i 
od feldwebla niżej i dzieci do lat 10 
płacą 25 ct., bilet familijny dla 5-ciu 

OSÓb 2 złr. 548(3-3)

W niepewności j
sieb ie , którem u z tak  wie

zapytuje n ie­
jeden  chory 

w ielu ogłoszeń 
zalecających najrozm aitsze środki le­
cznicze, zaufać. Ten lub ów anons za­
imponuje chorem u swemi rozm iaram i; 
w ybiera tedy najczęściej — źle! Kto ta ­
kich przykrych zawodów chce uniknąć 
i n ie wydawać swych pieniędzy nada­
rem nie ten  powinien sprow adzić sobie 
z c. k. uniwersyteckiej księgarni w W ie­
dniu (Karl Gorischek, k. k. Universi- 
ta ts-BuChhandlung,  Wien I, Stefans- 
platz 6), wydaną przez Richtera księ­
garnie nakładow ą w Lipsku (R ichter’s 
Yerlags Anstalt in Leipzig) broszurkę 
pod ty tu łem : ,,P rzyjacie l  chorych11. W 
broszurce tej omówione są w sposób 
odpowiedni i wyczerpująco najpew niej­
sze i doświadczone środki lekarskie, co 
daje chorem u możuość spokojnie i do­
kładnie rzecz zbadać i co najodpowie­
dniejszego dla siebie wybrać. Dziełko 
powyższe, 50 polskie wydanie rozsyła 
pom ieniona księgarn ia  uniw ersytecka na 
żądanie b e z p ł a t n i e  i f r a n c o ,  a  za­
m awiający nie ma przy tem innych ko­
sztów , ja k  tylko 2 kr. w. a. na  kartę  
korespondencyjną.

DESTYLARNIA PAROWA 
i sisład Wódels; i Litierów

EDWARDA URBANA i Sp.
ulica Wiślna pierwszy dom od Rynku 

w  K r a k o w ie ,  

poleca Sz. Publiczności sw oje wyroby, ręcząc za dobroć 
i przystępną cenę.

Pracując przez dłuższy czas w najpierwszych fabrykach tego ro­
dzaju za granicą, zdołam nawet najwybredniejsze wymagania 

Pp. Amatorów zadowolnić. 556(2-3)

Ceny umiar Ko wane!
:xxxxxxxDocxxxxxxxxxi

WYBOROWE

PIWO TENCZYŃSKIE
na beczki i butelki.

551 2-6 p o l e c a

Agencya Zakładów Tenczyńskich, ulica Wiślna Nr. 8.

.A.. S p ła w if is k i .

ROMANA SILBERBACHA
w K rakow ie, przy rogu  u licy  Sław kow skiej i św. Tom asza N r. 10,

poleca po cenach najtańszych: 563(1-5)

Portland Cament, Gips m urarski, rzeźbiarski i do uprawy roli, 
wapno hydrauliczne kufsteinskie, blachę cynkową i białą, szy ­
fer czyli łupek szląski, angielski i belgijski, papę dachową czyli 
tekturę ogniotrw ałą, rury steingutowe glazurowane zewnątrz 
i wewnątrz, cegły i glinkę ogniotrwałą częściow o i w większych 
ilościach, wapno skaliste i gaszone, gwoździe sufitowe i szy­
frowe, drut sufitowy, posadzki drewniane, cem entowe i stein­
gutowe, oraz wszelkie materyały w zakres budownictwa w cho­
dzące, — Wykonywa również wszelkie roboty blacharskie, jako 

pokrycia dachu łupkiem sziąskim, angielskim i papą dachową.

!!! Cztery medale zasługi i list pochwalny*
Z nakom ite  pow odzenie i pow szechne u z n an ie , ja k ie  zy sk a ły  m oje wyroby 

na włosy, zn iew a la ją  m nie  do p o d an ia  do pub liczn e j w iadom ości, źe

P I L I P T O N
włosom siw ym  i w ypłow iałym  po k ilk u k ro tn e m  użyciu  p rzyw raca  p ięk n y  
n a tu ra ln y  ko lor. Filipton n ie  fa rb u je , lecz ty lk o  odm ładza wi*\>sy, k tó re  
pod wpływ em  tego  znakom itego  ś ro d k a  o d zysku ją  p ierw o tn ą  barw ę. — 

Cena flakonu I z łr .  5 0  c t

BOT W A L E N T I  1ST
n a js iln ie jsz e  w ypadan ie  w łosów  w p rzec iąg u  dw óch ty godn i w strzym uje , 
ceb u lk i włosowe w zm acnia i do w y tw arzan ia  i po rostu  włosów pobudza. 
M iejsca w y ły sia łe  n iep rzed aw n io n e  pod d z ia łan iem  tego  ś ro d k a  p o k ry w ają  

się  p ięknym  w łosem . C ały  flakon 3 z łr . P ó ł flakonu 1 z łr. 60 ct.

UNIWERSALNY PŁYN PRZECIW ŁUPIEŻY.
Ł u p ież  je s t  objaw em  chorobliw ego s ta n u  skóry , a  lekcew ażen ie  je j  s łab o śc i 
sp row adza  w y p ad an ie  i siw ien ie  włosów. U n iw ersa ln y  p ły n  je s t  ta k  zn ako­
m itym  środkiem , że jed e n  flakon w y s ta rcza  n a  ca łk o w ite  u su n ię c ie  łu p ieżu  

i ko sz tu je  ty lk o  1 złr.

NIGRSTINA.
Po d łu g iem  dośw iadczen iu  u d a ło  się  m i w ynaleść  w yborny  śro d ek  do na 
tychm iastow ego  fa rb o w an ia  w łosów  na trw a ły  i p ięk n y  ko lo r czarny  lub 
c iem n y ; je s t  on zu p ełn ie  n ieszk o d liw y  i w zastósow an iu  bardzo  p rosty . —

C ena 1 z łr.
A-r*-nś-ri r \x r r \T  oczyszcza sk ó rę , w zm acnia i pobudza w łosy 

J w lI ll llO  W j  j do p o ro stu . F la k o n ik  50 ct.
I )  ,. , l n  n L i n n w a  w zm acnia ceb u lk i w łosow e i zapob iega  wy- 
1 U iild U fl blllLLU W dij p a d an iu  włosów. — S ło ik  80 ct.

j  , , -j do zm yw ania w łosów , zap o b ieg a  tw orzen iu  sięW  O d a  a t /61) SK a» łupio^O) ożyw ia u trw a la  b arw ę i po ły sk  tychże 
’ F la k o u  80 ot.

J. I H N A T O W I C Z ,
magister farmacyi i chemik sądowy

Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice U. 20.
469—6

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skutek  M ariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a m ianow icie: Przy braku apetytu, nieprzy­
jem nie pachnącem oddechaniu, słabości żołądka, wzdę­
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu żgagi, tw orzeniu się piasku i drobnych ka­
myków, mocnem grom adzeniu się ślin w ustach, żół­
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka pochodzi); kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawam i 
i napojam i, robakach , cierpieniu na  śledzionie i 
w wątrobie.

Opla użycia. M ariacellskie krople od­
działują łagodnie na  rozpuszczalność, m ają bardzo 
przyjem ny gorzkawy sm ak i używa się ich naczczo 
z rana a  wieczór przed położeniem s ię sp a ć , każdym 

raze a jedne  kawową łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę trzecią część dać 
użyć) i świeża woda albo winem zmieszanem z wodą zapić. Po użyciu dają te 
sławne krople całem u systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i ży­
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy ciągłem  używ aniu tyeh kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho­
rób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie sie samo przez się, że przy tem ostrą dyete należy zachować.
Cena. Jednej flaazeczkl 35 ont.

Główny skład dla Lwowa i okolicy w apt. Z. Rnckera  we Lwowie, ul. Skarbkowska 7.
S k ł a d y : L W Ó W  w aptekach: P . M ikolasch, H . Blumenfeld, K. Krzy­

żanowski, J .  P iepes; BIAŁA w apt. E rich K eler, R eicherta  sp a d k .; BOCHNIA 
v- apt. F . Reiss, A. F . P il la ;  BŁAŻEJO,W A w apt. R ożejow ski; BROD Y w apt. 
E . L iszka i w apt. A. In lendera; BUZEZANY w apt. J . H ausberga; BRZESKO 
w apt. W . Janoszek ; BITDZANOW w apt. D. Jasień sk i; DOLINA w apt. 
H. W eiza ; DROHOBYCZ w apt. H. Blumenfeld; GRYBÓW w apt. Kulczycki; 
JA SŁO  w apt. R. P a lch ; JE Z IE R N A  w apt. J . Czemeryńdri; JORDANOW  w apt. 
Edw. Bachner; KRAK W  w apt. F . Gralewski, E . R adler, W . Redyk, A. Sie­
dlecki, K. W iśniewski, F . Sobierajski, E . Stockmar; KOŁOMYJA w apt. Sido- 
rowicz; KOMARNO w apt. R echtenberg; KRYNICA w apt. H. N itribitt; L IPN IK  
w ap |. A. Fuehs; M IELEC  w apt. Pawlikowski; N O W Y -S^C Z w apt. R. Ja k u ­
bow ski, W. F ilipek ; NOW Y-TARG w apt. K arol L a u rj  PODKAM iEN w apt. 
St. Koncewicz; PRZEMYŚL w apt. L . N ahljk ; PODGÓRZE w apt. Skakalski; 
RADYMNO w apt. A. Swiechowski; R ZESZÓ W  w apt. A. Kalinowski; SNIATYN 
w apt. T. Niemczewski; SK O LE w apt. Lechowski; SO KOŁÓW  j r  apt. A. Dan- 
ezak; STANISŁAW ÓW  w apt. J .  M acura, A. Amirowicz i A. Beilt; SZCZUROW A 
apt. W. H e in z; TA R N Ó W  w apt. L . Chodacki, J .  R eid ; TA R N O PO L w apt. 
F r. Jamrogiewicz; TŁUMACZ w apt. W . Szankowski; WAKĘZ w apt. B. Krzy- 
wobłocki; W O JN IC Z  W .,N odziński; W IN N IK ! apt. Brzeski; ZAŁOZCE w apt. 
Br. Małkowski; ZBARAZ w apt. E . K ruh ; ŻYW IEC w apt. E . B lum enthal; 
ZŁOCZÓW  w apt. F r. Petteseh; ZAKLICZYN w apt- K- Kam ienobrodzki; 
ŻOŁYNIA w apt. M. Rom anow ski; ZURAW NO w apt. J . Tom aszew ski; 
JA R O SŁA W  w apt. W . Rohm i W isłocki; SAMBOR w apt. J .  Aleksiewicz; 
STRYJ w apt. Leon Gartner; M ILÓW KA w apt. M. Quirini; ROZDOŁ E . Korn- 
berger ap tekarz; KRAKOW IEC apt. W . Kom orowski; KUTTY apt. A. Zaga­
jew sk i; SOKAL apt. E . W ysoczańsk i; FRYSZTAK apt. J .  Zaniewski; LISKO 
apt. F . Moszezewski; GLINIANY apt. H elm ; HUSIATYN apt. Czerski; SUCHA 
apt. C. Czernicki. — Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuń­
czym 11 Karola Bradego w Kromieryżu. 445-15-15.
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